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O DPO W IEDZ

NA DWA PYTANIA DZIENNIKA NARODOWEGO.

Dziennik Narodowy m a czelność zapytywać się nas po 
raz w tóry w N rze. 239 w czem Demokrata Polski widzi ex- 
ploatowanie Martyrologii Ojczystej przez organ Neo-Jezu- 
itów, i co nazywamy jego obłudę?

Nie spiesząc z odpowiedzią pobożnemu grzesznikowi, 
spodziewaliśmy się nastręczyć m u zasługę dobrowolnej 
spowiedzi; ale widzimy ze sm utkiem  żeśmy się pomylili. 
Musimy przeto, acz z w ielkim  w strętem  wyręczyć za­
tw ardziały Dziennik  u konfesionała, a niechaj zgorszenie 
spadnie na spraw cę onego.

Przywłaszczacie sobie i exploatujecie Martyrologię Oj­
czyzny, kiedy łzy i krew  w ylew aną w  Polsce za spraw ę 
religijną i polityczną n a ro d u , odwracacie na f a n t , na 
szyld , na annom dla waszej antrepryzy jezuickiej w  Pa­
ryżu.

Przywłaszczacie sobie i exploatujecie Martyrologię Oj­
czyzny, kiedy z każdej klęski zadanej patryotyzm ówi 
w  Kraju , bierzecie okazyę do m iotania płaskich obelg na 
patryotyzm  w Em igracyi, kiedy w  pastw ieniu się za­
borców nad m ęczennikami narodow ości, szukacie jedy­
nie praktyki dla waszego zakonnego szalbierstw a; kiedy 
na lekarstw o od jarzm a Prus, Moskw y i Austryi, przepi­
sujecie zażywanie b luźnierstw  ks. Kajsiewicza i piel­
grzym kę do domu przytułku.

Przywłaszczacie sobie i exploatujecie Martyrologię Oj­
czyzny , kiedy pożyczoną w am  gościnnie am bonę, obra­
cacie n a  katedrę obskurantyzm u politycznego, i pod 
pozorem rzewnienia się nad ofiaram i Mikołaja, w ykłada­
cie obłudno krw aw e teorye Lojoli i de Maistra.

Fałszujecie i exploatujecie Martyrologią Ojczyzny, 
kiedy przepomniawszy lub spotwarzywszy praw dziw ych 
Polski patronów  i męczenników jakim i są Z aw isza, 
K onarski, Erenberg, L evitoux , Księża Żaboklicki i Sce- 
genny, zdarliście szlachetny stoicyzm z męczeństwa sióstr 
Bazylianek , i zrobiliście zeń pastwę dla waszej próżno­
ści re to rsk ie j, dziennikarskiej i aktorskiej.

Exploatujecie szkaradnie i ze zgorszeniem całego 
Chrześciaństwa Martyrologię Ojczyzny, kiedy obwożąc
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siostrę Mieczysławskę wpośród obojętnego szyderstwa 
cudzoziem ców , niby jasełka, niby dziwowisko jakie, do ­
zwalacie nieproszonem u cieeronmci, uczyć się języka 
francuzkiego kosztem jej skromności. (I).

Exploatujecie Martyrologię Ojczyzny, kiedy zamiast iśdź 
naw racać Scliyzm atyków , a  krzepić w iarę w  w ięźniach 
Uralu i Nerczyńska, jak  to czynili we wszystkich czasach 
praw dziw i opowiadacze Słowa Bożego, rozrywacie się 
na bruku  Paryzkim  nieuczciw ą polem iką i brzydkiemi 
plotkam i.

Otóż i macie odpowiedź na pierwsze pytanie wasze.
Następnie pytacie się co nazywam y obłudą jezuicką?
— Obłudą jezuicką nazywam y odpow iadanie n a  zarzu­

ty pytaniam i; —  trzykroć szczęśliw i jeżeli ta odpowiedź 
n ieob łudna, wyzwoli nas od dalszych pytań Dzienniku 
Narodowego.

Odezwomam /jednoczenia są nieuleczeni. Po tylu roz­
praw ach nie pozostaje nam  jak  podać do powszechnej 
wiadomości za pośrednictw em  naszego własnego organu 
now ą ich odezwę, w  której zapowiadają że przed proga­
mi naszemi będą rozbijać piasek ic kurzawą. Ponieważ o 
istnieniu Zjednoczenia wszyscy zapom nieli, odezw Komi­
tetu n ik t nie cz y ta , robim y m u przysługę, za którą zape­
w ne będzie nam  obowiązany.

D o T o w a rzystw a  D em okratycznego Polskiego.

« S ły s z e l i ś c ie  z g ł ę b i  d u s z y  p o lsk ie j  w ydz iera jgcy  s ię  g l o s  : 
« na im ie  B o g a ,  b y le  r a zem ,  » a w y  od braci  o s o b n o  c h o d z i ­
c i e .  C z em u ż  ? Czy dla  tego  że  w  ro d a k a ch  n ie  w id z ic i e  Braci ?
  -yjc  —  czy  dla te go  że  w  n ich  r ó w n e g o  s o b i e  u czu c ia

tejże  c o  w asz a  m yś l i  n ic  zn a jd u je c ie  ? — N i e  —  zn a c ie  b o w i e m  

ich m i ł o ś ć  O jc z y z n y  , ich w ia r ę  ; w id z ic ie  w d ą ż e n iu  d o  c e lu  
g m i n o w ł a d n ą  c z y n n o ś ć .  P o w i e d ź c i e ż  d la  c z e g o  ? —  A l e  w am  
p o w ie d z ie ć  n ie  w o l n o .

< Jakto*nie  w o l n o ?  m a m y ż  m ię d z y  sob ą  w  E m ig r a c y i  n a ­
szej braci c o b y  s ię  n a k a z o w i  m i l c z e n ia  d o b r o w o l n i e  p o d d a l i , 
lu b  s tra ch u  ja k ieg o  u l ę k l i ?  — M o ż e  w y  O b y w a t e l e  , o tćm  
w ie c i e .

« N ie d a w n o  bracia  w a s i  ze  z j e d n o c z o n e j  e m ig r a c y i  w z y w a l j  
w a s ,  h ra tc is k ą  ż y cz l iw o ś c ią  w i e d z e n i , w z y w a l i  w as  d o  z lania  

s ię  w j e d n o  : b ez  s kutk u .  M y  ty lk o  to p r z y p o m i n a m y .

(1) W  L yonie , rozpowiadając cuda jak ie  n ib y  n ieszczęśliw a 
zakonnica robić u rn ie , ks. Je low iek i zm yślił dz iw , k tó rego  p rzy ­
zwoitość na żaden język przetłum aczyć nie dozw ala.
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« Jakież wówczas środki reprezentująca was Centralizacya 

obrała ? rzuciła sig w obelgi, czernidła, rozsądku pozbawione 
wywoływania. Rlóregoż z was dusza prawością powodowana, 
bolesnego nie doznała wrażenia !

« Wtedy pozwolono wam usta otworzyć ! O nie, nakazano 
i przepisano jak macie mówić; i znalazło się z pomiędzy was, 
obywatele, kilku co się zdobyli tak mówić jak kazano.

« Są rządy powtarzające ; niech gadają byleby płacili ; są 
inne co raz na zawsze zapowiedziały : niech płacą i milczą ! 
Obywatele , wedle nas ciężkie to są i upokarzające więzy, gdy 
żelazny palec milczenie na usta przyłoży. W głuchocie więdnie 
dusza , daje się napawać trucizną zobojęlnienia i wstrętu 
Skutki despotyzmu i tyranii.

« Nic nowego nic mówimy , przypominamy co było : a 
nic lepszego dziś. Jakaż próżnia, jaka pustynia otacza w as, a 
Wasza Centralizacya rozkazuje.

« Pracowita pszczoła przed dymem uchodzi, Wasza Cen­
tralizacya z kadzielnicą pochlebstwa za dymem g o n i, czołem 
bije przed świecidlem doslalków , jak ongi przepadłe rzeczy- 
pospolite greckie na dworze Xerxcsa. Ludziom wielkim k ła­
niać się trzeba aby się małymi stali. Bracia ! dla was nic 
wielki z tąd zaszczyt.

a Jakiż koniec tego ? Greckich rzeczypospolitych demarchy 
strategowie, demagogi po dworach rozkoszując tloity zlola i 
wyżebrane wsparcia uzyskiwali, demokratyczne rzeczypospolite 
Persom i Micedonom wydali. Niech Bóg uchowa aby podo­
bna dla was przyszłość nie była zgotowaną.

« Judasz Chrystusa w ręce bezbożne pocałowaniem wydał, 
u Życzliwy brat nigdy dość często brata ostrzegać nie moze. 

Z  przypomnieniem i przestrzeżeniem nadbiegamy do progów 
waszych, jeśli drzwi wchodu zatrzaśnięcie przed n am i, ro- 
zbijem piasek przed domem waszym w kurzawę, a odchodząc 
izekniem : przyjdziemy póżmćj powtórzyć. »

Przyjmijcie braterskie pozdrowienie— Sekretarz Komitetu, 
Tyszka Wiktor. Prezes Komit. N aród ., Worcell S tan isław .

M ICKIEWICZ , DE LA L LITERA TU RE SLAVE.

(,A r ty k u ł nadesłany.)

Dziennik Narodowy p o w tó rn ą  uczynił w zm iankę o b ro ­
szurze w yszłej tu  n ied aw n o  pod  pow yższym  ty tu łem . 
N iechaj n am  będzie w o lno  odp isać  n a  to  w  k ilku  słow ach  , 
b o  w chodzić  w  d łu g ie  re lig ijn e , a lbo  n aw e t po lityczne  
spory , an i to  w  siłacli naszych  , an i w  chęc iach ; bo  sąd  
ferow ać m iędzy Dziennikiem Narodowym a  Trzecim Majem 
za am b itn e  d la  nas p rzedsięw zięcie.

« Czy n ie  nazw ał au to r b roszury  : M ickiew icz, dc la 
litterature Slave pobożnych  i m od lących  się g łupcam i ? » 
są  to  słow a Dziennika Narodowego. P rzerzuciliśm y  te s tro n ­
n ic  k ilkadziesią t pow yższego d z ie łk a , i n igdzieśm y się 
z ty m  nazwaniem  n ie  s p o tk a li ; i ow szem  •— p rzeciw n ie  , 
o re lig ijności w yczy ta liśm y  n astęp n e  słow a (s tr .  4 0 ) : 
« Że pow ażam  re l ig ię , to  też n ienaw idzę  fanatyzm  i b i-  
goteryę ; n iep raw e  i w y ro d n e  dzieci b o s k ie j , szanow nśj 
relig ii i w iary . F an a ty zm  kiedyś św ia t n iezgodą i w ojną 
n ap e łn ił, k iedyś k rw i w y la ł po tok i, tysiączne nieszczęścia

sp raw ił i zb rodn ie  tysiączne. T eraz dysze on  bezw ładny , 
rozbro jony , zw iązany  ro zu m u  i ośw iaty  w ęzłem . Bigote- 
ry a  u k ład n a , zd rad liw a, klęczy p rzed  o łtarzem , m odli się 
dn i ca łe , p o k o rn y m , bogobojnym  językiem  żółć i n ie to - 
lerancyę m io ta  n a  sw ych  b liźn ich , płaszczy się gdy słabsza, 
m ęczy i uciska k iedy je s t m ocniejszą. O na n ienaw iśc ią  
pa ła  k u  tem u  co jest p ięk n em  , w zn io s łem , Szczytnem 
w  ludzkości c a łe j; ona  w szystk ich  do sw ego lichego  p o ­
ziom u zniżyćby c h c ia ła , o n a  zabija geniusz i w y tęp ia  
sław ę. » Gdy czytam  ten  obraz p raw dziw y  fanatyzm u i 
i b igo te ry i, przestaję  się dz iw ić  dlaczego Dziennik Naro­
dowy z tak ą  zaciętością n a  to  dziełko i na  jego  bezim ien­
nego  A u to ra  pow sta je  ; a lbow iem  n ie  każdem u to m iło  
tak  w iern ie  sw e rysy  oddanem i w idzieć , n ie  każdem u 
sw oją  ta jem nicę  w  głos w ykrzykn ię tą  p rzed ludem  słyszeć.

A k ilka w ierszy dalej ( ta ż  s tro n n ica ) : « L ub ię  w iarę  i 
czczę relig ię. P óki chrześcian izm  jes t w ie rz ą c y , b ie rny  i 
w  sobie zaw arty  ty lko , pó ty  go szanuję  ja k  każdą w ia rę , 
każdą  re lig ię . Lecz skoro  on  staje się sek tą , staje się p ro ­
rok iem  , sta je  się n a w ra c a ją c y m , w o ju ją c y m , n iespokoj­
nym  i n ap rzyk rzonym , natenczas n ie  m ogąc go pow ażać, 
n ie  m ogę i szanow ać, n ie  m ogę kochać . » A k ilka stro n ­
n ic  w yżej, m ów iąc  o czw arte j części D ziadów  : « Zresztą 
ca ła  ta  bogobojność i cała ro la  księdza jes t tak  p ro s ta  , 
sz c z e ra , p raw d z iw ie  jak b y  pierw szych  cb rześciańsk ich
w iek ó w  T aką w ia rę  ja  lu b ię ; je s t ona  n a iw n a , ś le p a ;
n ie  d o g m aty zu je , naucza  ; n ie  p ro ro k u je , n aw raca  —  i 
n ie  p rześladu je . » Cóż w ięc tu  w idzim y ? Oto iż ów  bez­
bożny  a u to r , czyli pamjlecista ( ja k  go Dziennik Narodowy 
d o w c ip n ie , a szczególnie grzecznie n azy w a) lubi i  poważa 
religię, czci w iarę; że ją  n azy w a szanowną , a  dalej boską ; 
że w szędzie staw ia  w  oppozycyi z bu rz liw y m , o b łudnym , 
je z u ic k im , dzisiejszym  kato licyzm em  — prosty , szczery, 
praw dziw y chrześcianizm. Że poważa i kocha religię , a  n ie ­
naw idz i ty lko  n ie to le ra n c y ę , m istycyzm  i b ig o te ry ę ; że 
w reszcie szanuje  i kocha po lsk ie  d u c h o w ie ń s tw o , tak 
św ia tłe  i p a try o ty c z n e ; a pogardza  i lęka się rzym skiego 
i w  Rzymie wychowanego ty lko , pod  bok iem  P apieża tego 
k tó ren  n as w yk lą ł, i k tó ren  od  la t p ię tn astu  sw oich  n ie ­
szczęśliw ych k a tu je  pod d an y ch  ! godny  P io tró w  i P aw łów  
następca . —  Możemyż m y to  au to ro w i b ra ć  tak  bardzo  
za złe ?

N iem a to w arzy stw a  bez relig ii. W ia ra  i re lig ia  są po ­
trzebne d la  w szystk ich , a n ie  ty lko  d la  lu d u . T eax io m a ta  
i D em okracya po tw ierdzić  i p rzy jąć  go tow a. D la De­
m o k ra ty  , re lig ia  n igdy  celem  n ie  będzie ; zaw sze ty lko  
środk iem . Środkiem choćby  sobie do  zbaw ien ia  w iecznego 
n aw e t. Ś rodkiem  je s t o n a  i d la  p rzec iw n ików  n a sz y c h , 
ty lko  w  m niej sz lache tnym  celu . D la D em okraty  jes t ona  
środk iem  cy w iliz acy i, o św ia ty , ró w n o ś c i, w o lnego  m y ­
ślenia, n iepodległości O jczyzny A d la  n ich  — o b sk u ran ­
tyzm u, zaślepienia, n ienaw iści, ciem ięstw a i despotyzm u 
w reszcie. Bo czy to  c a r p an u je , czy Papież , d la  m n ie  to 
w szystko jedno .



71

Czytelnik w idzi, iż aby zbić zarzuty D zien n ik a  N arodo­

w ego, nie potrzebowaliśm y tutaj jak tylko w ypisać w ier­
nie słow a autora, to jest m ylę się —  p a m flc c is ly . Łatwa 
to bow iem  ta krytyka : zdradliwie przytaczać autora , 
częściow o , uryw kow o ty lk o , to jem u kazać m ów ić o 
czem on i n iem y śla ł; na złe tłóm aczyć jego słow a, na złe 
wyrazy każde. Lecz taka krytyka będzie tylko krytyką 
nienaw iści i złości b ezw ład n ej; taka nikogo n iezra n i, i 
tylko sama potępi siebie. Taką krytykę jest w łaśnie cały  
pierw szy artykuł D zie n n ik a Ą N arodow ego  ; m oglibyśm y  
dłuższem i wyjątkam i przekoać czytelnika o tem  — ale n ie  
m am y na to miejsca , i odsyłam y go do sam ego dzieła  
i do krytyki na n iego.

A teraz i m y spytam y się wraz z D zie n n ik iem  N arodo­

w y m  « nie zna czasami T rze c i M aj autora tej broszury ; » 
pytam y się —  nie zna czasam i Redaktor D em o k ra ty  Pol­

sk ieg o ?  —  Kto w ie, autor ten m oże teraz w  górach Uralu 
lub kopalniach Nerczyńska przykuty do ta czek , obok  
kw iatu m łodzieży naszej, dum a sm utnie nad losem  
Ojczyzny, nad nieszczęściem  P o lsk i, gdy tym czasem  
g a ze c ia rz  D zien n ik a  N arodowego  w ylew a nań jad swój i 
m iota sw e żarciki. Lub jeśli on tam nie zaszedł jeszcze, to 
może takiem przeznaczenie jego?  A może też ten autor 
(jak to o nim  z taką pew nością napisał zawsze tenże sam  
gazeciarz) ,  m oże « jest on jak m y em igrantem  i już od 
daw na mieszka teraz w  Paryżu, i nie jest bynajmniej 
L itw inem  » —  W szystko to być m oże, i dla nas rzecz to 
obojętna. Czytając i sądząc książkę, n ie szukam y autora 
onej. Czy dzieło złe lub dobre? czy dobrym duchem  pała?  
o to się pytam y g łów n ie ; a n ie kto je s t , lub kto n ie jest 
onego autorem .

r
W I A D O M O Ś C I  I  r O N I E S l B N I A .

P o l s k a .  —  U k a z  carski o d b ie ra ją c y  p ro b o s tw a  księżom  za 
w y n ag ro d zen iem  ich s z czu p lem i  p e n s j a m i ,  ju ż  u sku te czn iono  
z ca la  s u ro w o ś c ią .  G r u n t a  p le b a ń s k ie  w ca lć j  Rossyi p o p rzc -  
d a n o  , ale m a ia  tylko liczba d u c h o w n y c h  z a p e w n io n e  s ło w e m  
c a rsk iem  p en s y e  p o b ie ra .  O puszczen i  i losowi zos taw ien i  
księża, żyją  tylko-z of iar lu d u ,  k tóry sam  tna lo  m a jąc ,  n iew ie le  
dać  m oże  sw y m  pas ierzo in .  T ak im i  są m ężo w ie  znan i  z swej  
gor l iw ości  w w ie rze .  —  Do jak ieg o  s topn ia  ka to l icyzm  w Ros- 
syi p rześ lad o w an ia  d o z n a je ,  w idzieć  m o żn a  z n a s tęp u jąceg o  
p rzep isu  : « Wszyscy k a to l icy ,  zaw ie ra jący  m a łż e ń s tw a  s a k ra ­
m e n t  w sw y c h  kośc io łach  , o p ła c a ć  m usz ą  5 0  z ip .  do  kassy 
c e s a r sk ie j ,  na  zakup ien ie  s t e m p la .  Jeś l i  zaś ciż katolicy  c h c ie ­
l iby b r a ć  ś l u b  w kościele sc h y zm aly ck im ,  żadne j  o p ła ty  do 
sk a rb u  ani p o pom  w nos ić  n ie  m a ją .  » —  A tak b ie d n y  w ie ­
śniak  na L i tw ie  s p rzed a je  k r o w ę ,  szaty i o b u w ie ,  boso  idzie 
do  ś lu b u  i p łac i  5 0  z ip . ,  aby tylko nie  o ds tą p ić  swej w ia ry !  ! 
R ząd  u in ie  w szędzie  s to sow ać  się do w y o b ra ż e ń  lu d u ,  a zawsze 
na sw o ją  korzyść i z g u b ę  k a to l ic y z m u .  O d e r w a ł  on  z o rężem  
w r ę k u  U n i tó w  od kośc io ła ,  ale cóż dalej  r o b i ?  P o n ie w a ż  lud 
p ros ty  w z a b ra n y c h  p ro w in c y a c h  nic wcale o tćm  o d e rw a n iu  
n ie  w ie ,  bo go nikt pod karą  S y b i ru  ob jaśn ić  n ic  m o że ,  więc

ods tępcy  k a p ła n i  noszą  d a w n y  swój u b i ó r  księży łac iń s k ic h  
n ie  zapuszczają  b ro d y  i g d z ien iegdz ie  ty lko  za szczególną ł a ­
ską pozw ala  ca r  o d s tę p c o m  zm ien iać  r e w e re n d ę  na togę ,  a po 
k ilku latach zapuścić  b ro d ę  w nag ro d ę  zas ług .  [G a z . K o ść .)

—  D o Kró lew ca ciągle p rz y b y w a ją  liczne ro d z in y  z L i tw y  
p ruskie j  , k tó re  m im o  p rzes tróg  ze s t ro n y  rządu  , żąda ją  p ie -  
n iędzy  na  podróż  do  A m e ry k i .  D o w ia d u je m y  się , iż n ie szczę­
śl iwi ci m ieszkańcy  sp o w o d o w a n i  zostal i  do  tego k ro k u  przez 
oszustów  w o w y ch  okolicach c h ło p ó w  odw iedza jących  , k tó ­
rzy  b ied ak o m  za 5  s r e b rn y c h  g ro szy  przedaw al i  h u b ę  ziemi 
w n o w y m  ś w ie c i e ,  d a ją c  im na d o w ó d  ja k ie ś  m a rk i .  J e że l i  
w iadom ość  ta się po tw ie rd z i  , wyśledzi  w ła d z a  nasza  o sz u ­
s tó w .  — Coś p o d o b n eg o  i u nas  w Kościariskiem p rzed  n i e d a ­
w n y m  czasem  rozrzucali  m iędzy c h ło p ó w  oszuści . [G u z . P o z .)

—  W y p a d k i  zaszłe  w P o z n a n iu  z p o w o d u  p o b y tu  C z e r ­
skiego w tein mieśc ie  w s ie rp n iu  , d a ły  pow ód do  zaża len ia  , 
k tó re  p rzez j e d n e g o  oby w ate la  z p ro w in cy i  i d w óch  obyw ate l i  
m ias ta  P o z n a n ia  b e zpoś re dn io  d o ręczone  zosta ły  N a j .  P a n u .  
P o  udzie lonej  a u d y e n c y i  tym  d e p u t o w a n y m ,  rozesz ły  się 
sp rzec zn e  p o g łosk i .  D o tąd  o tem  m i lcze l iśm y ,  nie  chcąc  w ie ­
ści ro zsze rzać ,  za k tó re  ręczyć n ie  m o g l i śm y .  T e ra z  je s te śm y  
w s ta n ie  coś pew nie jszego  udzie l ić .

Zażalenie  z 2 4  s ie rp n ia  d w a  w n io sk i  z a w ie r a .  P ie rw szy  
żąda p r z y t łu m ie n ia  p rzem o cą  r u c h u ,  k tóry  o k a z a ł  się śród 
katolickiego k o ś c io ła , d ru g i  p rosi  o u k a ra n ie  w ła d z  t a m e ­
cznych  , iż jak  w za łożen iu  p o w i e d z i a n o , chw yc i ły  się nie­

p o t r z e b n ie  ene rg iczn y ch  ś ro d k ó w .  M ia n o w ic ie  czynią  zarzu ty  
do tk l iw e  p re z y d e n to w i  p o l i c y i , o n i m , jako też  o tam ecznych  
w ład zac h  u t r z y m u j ą ,  iż dz ia ła jąc  s t ro n n ic z o  , n ie  m o g ą  też 
zdaw ać s p ra w y  z w y p a d k ó w  z całą  ścis łośc ią  p r a w d y .  Z  tern 
p o łączo n a  j e s t  p rośba  o w y znaczen ie  o sobne j  k o m m iss y i  do  
wyśledzenia  p o s tę p o w a n ia  w ład z .

Na to n ie  z e z w o lo n o , ow szem  n acze lny  P re zes  o t r z y ­
m a ł  w tych  d n i a c h  rozkaz g a b in e to w y ,  ab y  o z n a jm i ł  tym  
w s z y s tk im ,  co podpisa li  z a ż a le n ie ,  iż Król n ie  widzi się s p o ­
w o d o w a n y m  do w yznaczen ia  osobne j  k o m m is s y i ,  gdyż s p r a ­
w ozdania  w ładz  dosz le  rąk  Je g o  są tak p e w n e  i w ia ro g o d n e  , 
żc n ic  m asz  p o w o d u  do  nagany  w ła d z  t a m eczn y ch .

Co się tycze p ie rw szego  w n io sk u ,  rozkaz  g a b in e to w y  o d .  
w o łu je  się do g a b in e to w eg o  rozkazu z d .  3 0  k w ie tn ia  i 8  li- 
pca  r .  b .  i d o d a j e ,  iż p rzep isy  tam  z a w a r t e ,  z a c h o w a n e  być 
m uszą  , jak  w s z ę d z ie ,  tak też i w W iel.  Kięs. P o z n a ń s k ie m .

[G u z . N iem . P ozn ań .J .
—  CPConnel na m i ty n g u  w  Thurles  tak się w y ra z i ł  o 

M iko ła ju  :
« P atrzc ie  r.a Rossyę o p ę ta n ą  p rzez  zb es tw ionego  ty r a n a  , 

r ó w n e g o  k t ó r e m u  ludzkość n ie  w idz ia ła  jeszcze  n a  z iem i.
( oklaski ) —  Nowy D yoklecyan  dla  R e l i g i i , no w y  N e ro n  
dla  lu d z k o ś c i ;  n a tu r a  lu d zk a  n ie  w id z ia ła  jeszcze ty r a n a
o k ru tn ie js zeg o ,  ani w ięcej  z b e s tw ia lc g o .  ( o k l a s k i )   Ach !
se rce mi b i je  z radości  i b ło g ieg o  szczęścia  k ied y  mi widzieć 
dozwolono jak  m ę ż n e  syny  C z erkask ich  gó r  p o b i ły  legie rossyj-  
sk ic  i n a c e c h o w a ły  jej na jb ieg le jsz y ch  je n e ra łó w  p ię tnem  
w s ty d u  i n ie s ła w y ,  ( o k la s k i )  Z r e s z t ą ,  w śród  k o nw ulsy jnyc h  
i śm ie r te ln y c h  wysileń  lego zbydlęc ia łego  despo ty  , widzieć 
się d a je  m o c n o  j u ż  t le jąca iskra co  p ło m ie n ie m  wolności o g a r ­
n ie  sa m ą  Rossyę .  Gwiazda ir landzk iego  osw obodzenia  o t r z y m a  
ty m  sposobem  odb łysk  w walce P o lak ó w  i in n y ch  u c i e m ię ­
żo n y ch  ludów  o z rzu cen ie  p rzek lę teg o  j a r z m a  i o dzyskan ie  
należnej  ■ in narodowości  » (oklaski ) .

_  W iadom ości  um ieszczane  o Polsce w n ie m ie c k ic h ,  f ran -
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cuzkich  lu b  ang ie lsk ich  p i s m a c h , jakko lw iek  stan  je j  w m o -  | 
cnych  m a lu ją  k o lo rach  , n igdy nie  m i ja ją  się z p r a w d ą .  N a j ­
większa os trożność  n ic  m oże  n ikogo  w Polsce uczynić  bezpie­
c z n y m  od pode jrzeń  o k n o w a n ie  sp isk ó w , bo  a jenci  ta jnej  po- 
l i c y i ,  korzystając z su row ośc i  r ząd u  u m ie ją  p rzez fa łszyw e i 
p o c h le b n e  m u  d e n u n c y a c y e ,  n a jn iew in n ie jsz e  s ło w a  na  sw oją 
o b ró c ić  k o rzy ść .  Z e p su c ie  i p od łość  tych ludzi wszelki opis  
p r z e c h o d z i , i b iad a  ty m  k tórzy  śc iągną ich n ie p rz y ja ź ń .  S ta-  
w a ją  oni n a w e t  w oczy o sk a rż o n e m u  j a k o  ś w ia d k o w ie ,  i w te ­
d y  każdy  o b w in io n y  z g u b io n y m ,  jeśli n ie  dosyć  m a ję tn y  ab y  
się okupić  o s k a rż y c ie lo m ,  św ia d k o m  i s ę d z io m .

( S z w a b . M erle.).
R o s s y a . —  L is ty  nad esz le  z  O dessy  d o n o s z ą ,  iż Mikołaj 

n ie u k o n le n lo w a n y  w na jw yższym  s to p n iu ,  ze sm u tn e g o  rezul­
t a tu  tegorocznej  k a m p a n i i ; ch c ia ł  jeszcze lego sa m ego  ro k u  
ro zp o cząć  n o w ą  w y p r a w ę  i pow e to w ać  na  G óra lach  doznane j  
od n ich  k l ę s k i , ale n iechcąc  na siebie  śc iągnąć  na no w o  szem ­
ran ia  m osk iew sk ich  B o ja rów , którzy  j e m u  sa m e m u  p rzyp isu ją  
s t ra ty  t e g o r o c z n e ,  p o s ta n o w i ł  w ezw a ć  n a  r a d ę  Paszk iew icza ,  
n a  k tó rą  także p o w o ła ł  z K aukaz u  i W o ro ń c o w a .  Paszkiewicz 
zn a ją c  d o b rz e  z a m ia r  ce s a rza ,  i chcąc  na  no w o  s k o m p r o m i ­
to w ać  W o r o ń c o w a , r adz i ł  jak  n a ju s i l n i e j ,  aby  jeszcze tego 
r o k u  przedsięw ziąść  n o w ą  w y p r a w ę ,  n ie  czekając aż  się Sza- 
m y l  w zm o cn i  i p rzec iągn ie  wszyslkie ludy K aukazkie n a  s w o ­
j ą  s t ro n ę .  W o ro ń co w  zaś ze swoje j s t ro n y  d o w o d z i ł ,  iż n ie p o ­
d o b ie ń s tw e m  je s t  ro zp o czy n ać  na  n o w o  k a m p a n ię  w  lak pó­
źnej  porze  , i le że góry  K aukazk ie  j u ż  te raz  są  śn iegam i o k ry ­
te i w ojsko rossyjskie  n a  oczywis tą  zgubę  w y s ta w io n e  b y ło b y .  
M iko ła j  o f ia ro w y w a ł  do w ó d z tw o  tegorocznej  w y p r a w y  Pa­
szk iew iczow i , a le ten pod jąć  się jej  nie  c h c i a ł .  N a ra d a  p rze ­
to skończy ła  się n a n i c z e m ;  każdy  o d je c h a ł  w sw ą  s t ro n ę .  
M ik o ła j  do  W ło c h  , Paszk iew icz  do  P o l s k i , a W o ro ń co w  w ró­
c i ł  n azad  na K aukaz .  (G a z . K o l .) .

S a k s o n i a .  —  L ip sk . D n ia  12 paźdz ie rn ika  zebra l i  się 
m iesz k ań cy  tu te js i  w ho te lu  po lsk im .  P o n ie w a ż  n ie  w olno  
o d b y w a ć  pub l iczn y ch  z g r o m a d z e ń , p rze to  rozdano  przesz ło  
2 , 0 0 0  b i le tów  zap rasza jących  na  p ry w a tn e  z g r o m a d z e n ie .  
P ro fes so r  B ie d e rm a n  p rzeczy ta ł  p ro je k t  pe lyey i  do  d ru g ie j  
Izby naszy ch  s ta nów  z g r o m a d z o n y c h ,  k tóry p r zy ję ło  i 6 0 0  
p o d p isa m i  o p a t rz o n o .  P r z y n a jm n ie j  w c zw órnasób  pow iększy  
się l iczba p o d p isó w .  Pe lycya  ta odznacza  się w o lnom yślnośc ią  
i n iek tó re  z niej w n iosk i  p o d a j ą ,  a b y  Izba  d r u g a  : 1. użaliła  
się d o  k ró la  n a  m in i s te r s tw o  sp ra w  w e w n ę t r z n y c h ,  iż z p o w o d u  
w y p ad k ó w  z d .  12 s ie rpn ia  nie  p o s tę p o w a ło  w e d łu g  sp r a w ie ­
d liwośc i  i rów nośc i  w  obliczu  p r a w a ;  2 .  a b y  o f f ice ro w ie ,  
k tórzy  b ra l i  u d z ia ł  w k o m e n d e r o w a n iu  o gn ia  w ie c z o re m  w  d .
12 s ie rp n ia  , zostal i  pociągn ięc i  do  odpow iedzia lności  p rzez 
w łaśc iw e  w ła d z e ;  3 .  w ty m  celu p o w in n y  być  p ro to k ó ły  
w zględem  w y p a d k ó w  12  s ie rp n ia  s p i s a n e  p rzez  ko m m is-  
sye  , jako też  in s l ru k cy e  officerów pub l iczn ie  ogłoszone ; 4 .  
a b y  w u s i ło w a n ia ch  tych Izba  d ru g a  p rzez  p ie rw sz ą  p o p a r tą  
z o s ta ła .  —  T y m  sp o so b em  pe tycya  ta s łuż yć  m a ją c a  za  m ate -  
r y a ł  do  a d r e s u  na  m o w ę  od t r o n u ,  o b u d z ą  tu  u w a g ę  pow sze­
c h n ą  i c iekaw i j e s te ś m y  ró zg fa w  zapow ied z ia n y ch  w  tym  
w zględzie  na  d z ień  17 p a ź d z ie rn ik a .

W IA D OM O ŚCI L IT E R A C K IE .

W yszły  z d r u k u  — w  W a r s z a w ie :  1° H is to ry a  P a ń s tw a  
R zym skiego ,  p o d łu g  ź ró d e ł  i now szy ch  b a d a ń ,  nap isan a  p rzez

J a n a  S z w e jn ic a ,  p rofessora  k u rsó w  p ra w n y c h  i pedagog i­
cznych , cz łonka  kom ite tu  c x a m in acy jn o g o .  T .  1. n ak ła d e m  

au to ra  —  w d ru k a rn i  S lrą b sk ieg o  1 8 4 5 .
2" M on e ty  d a w n e j  Polski , jak o też  p ro w in cy j  i m ias t  do  n ie j  

n iegdyś  n a leżących ,  z t rzech  o s ta tn ich  w ieków  zeb ra n e ,  u p o ­
rząd k o w an e  i z przy  w ied zen iem  ź ró d e ł  h is to ry czn y ch ,  opisane 
przez l g n .  Zagórsk iego  ( z  6 0  na kam ien iu  ry tem i t a b l i c a m i) .

W P o zn a n ia  : 1° W y k az  w szy s tk ich  m ia s t ,  w s i,  fo lw arków  
w o b w o d z ie  R e jency i  Po zn ań sk ie j ,  z k ró tk im  jeog raf icznym  i 
s ta ty s tycznym  o b ra z e m .

2° N auka  P o e z y i ,  zaw iera jąca  teoryę  Poezyi i je j  rodza jów ,  
o raz  znaczny zb iór  na jce ln ie jszych  wzorów  poezyi polskiej do 
teoryi  zas to sow any  przez H .  Cegie lskiego D ok t .  F iloz .  N aucz ,  
przy  k ró l .  G i m n .  S .  M a g d a len y  w P o z n a n iu .

W P a ryża  : 1° P a m ię tn ik i  M o je .  Część  II"* W a r s z a w a . -—- 
P e r jó d  R e w o lu c y jn y .  Dostać m ożna  w  C zy te ln i  Po lskie j ,  p rzy  
ulicy B a t lo i r  S l . -A n d r e  des A re s ,  1 3 .  C ena  fr .  2 ,  d la  E m i -  
g racy i  fr 1 c .  5 0 .

2° Zeszyty  3ci i 4'J T o m u  I I I s0 P a m ię tn ik ó w  Po lsk ich .  
Z a w ie ra ją  k o r re s p o n d e n e y e  u r z ę d o w e  J e n e r a łó w  G i e ł ­
g u d a ,  D e m b iń s k ie g o ,  C h ła p o w s k i e g o ,  w czasie w y p ra w y  
na  L i t w ę ;  P am ię tn ik i  J e n e r a ł a  D em b iń sk ie g o  o w o jn ie  1 8 1 3 ;  
K ons tan tego  P a rczew sk iego  o P o w s ta n iu  w okolicach  N ie m e n -  
c z y n a ;  W ilczyńsk iego ,  o P o w s ta n iu  w pow iecie  B rac ln w s k im .

T o m ó w  p o p rz e d n ic h  dostać  m o żn a  w b ió rze ,  3 5 ,  rue  de  
1’E co le  d e  M e d ec in e  , gdzie  także s p rzed a ją  się d w ie  poezye 
d e d y k o w a n e  M ic k ie w ic z o w i :  S zym o n  K o n a r s k i ,  1 f r .  5 0  c .  
i D w a  A k ty ,  5 0  c.

I F  M on ito rze  P ow szech n ym  z n a jd u je  s ię  n as tę p u ją c e  z a ­
w iad o m ien ie  A m bassady H iszp a ń sk ić j  :

U w iad am ia  się osoby  należące  do  by łe j  Legii  Z a g ra n ic z n e j  
w s łu ż b ie  H isz p ań sk ie j ,  k tó rym  została udzie lona  pensya  p rzez  
J .  K . M . Katolicką , że  należnośc i  tć jże p e n s y i  z lat  18 4 1  , 
1 8 4 2  , 18 4 3  i 1 8 4 4  b ę d ą  im w y p ła c a n e  począw szy od 15 P a ­
źd z ie rn ika  w b ió raeh  A m b a s sa d y  , przy ulicy  C l ic h y ,  N .  1 9 ,  
od p o łu d n ia  do  trzeciej  godz iny .

W ojskow i lej Leg i i ,  k tó rzyby  n ie  o deb ra l i  jeszcze do tąd  za­
leg łego  i na leżnego  im ż o łd u  , są u w ia d o m ie n i  także ,  że  n a l e ­
żność ta będz ie  im w y p ła c o n a  w tychże  b i ó r a e h , za o k a z a ­
n iem  d o w o d ó w  n a le ż n o ś c i ,  czy to  przez n ich  s a m y c h ,  czy 
leż p rzez  osoby  przez n ich  do tego u p o w a ż n i o n e ,  a o p a t rz o n e  
u p o w a ż n ie n ie m  p r a w n e m  d a n e m  przez w łaś c ic ie l i ,  s to s o w n ie  
do  p r a w  fran c u zk ich .

Z M A R L I .

W  d n iu  15 z m .  u m a r ł  w N ev ers ,  T yszka ,  b .  m a jo r  z jazdy  
A u g u s to w sk ie j .

•— Sosn o w sk i  J ó z e f ,  u m a r ł  w N ew -Y ork  ( A m e r y k a ) ,  
1 8 4 5 ,  r o d e m  z Kiecka.

—  Now osie lsk i  J a n  , u m a r ł  w M a ry lan d  (C o u n ty  o f  C u m ­
b e r l a n d ) .

Z A W iA D o n ics ie  r e d i u c i i .

Przyszły Numer D em okra ty  nie zostanie przesłany tym 
prenumeratorom, którzy dotąd nie nadesłali zaległości.

W D R U K l R J i l  BO U R G O G N E  E T  M A R T I N E T ,  TRZY U I . I C T  J A C O B ,  3 0 .


